
Wbrew prowokacyjnej odpowiedzi Adenauera, który odrzucił 
propozycje premiera Grotewohla pokojowego i demokratycz­
nego zjednoczenia Niemiec, ludność N R D  manifestuje swą wo 
lę zachowania na Odrze i Nysie granicy pokoju po wieczne 
czasy.

Słowo Polskie

A l a  o  w y k o n a n i a !  w y t y c z e n i a
państwowej granicy

między Polską a Niemcami
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej i Prezydent Nie­

mieckiej Republiki Demokratycznej, pragnąc utrwalić w  
oparciu o wolę obydwu narodów nienaruszalną granicę po­
koju i przyjaźni między obli narodami postanowili zawrzeć 
akt o wykonaniu wytyczenia państwowej granicy między 
Polską a Niemcami i wyznaczyli w tym celu swych pełno­
mocników.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej —  pana Stanisława 
Skrzeszewskiego, kierownika ministerstwa spraw zagra­
nicznych,

Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej —  
pana Georga Dertingera, ministra spraw zagranicznych, 
którzy po wymianie swych pełnomocnictw uznanych za do­
bre i sporządzone w należytej formie zgodzili się na nastę­
pujące postanowienia.

Art. 1.
W  wykonaniu art. 5 układu między Rzeczpospolitą Pol­

ską a Niemiecką Republiką Demokratyczną o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej polsko-niemieckiej granicy państwo­
wej, podpisanego w Zgorzelca dnia 6 listopada 1950 r. —  
obie strony stwierdzają, że wymieniona w  art. 1 tegoż ukła­
du granica państwowa między Polską a Niemcami, została 
wytyczona w  terenie przez mieszaną komisję polsko-nie­
miecką, powołaną na zasadzie art. 3. wyżej wymienionego 
układu.

Art. 2.
Granica państwowa polsko-niemiecka przebiega zgodnie 

7 opracowanym" przez mieszaną komisję dokumentami, wy­
mienionymi w  załączniku nur 1 oraz mapą stanowiącą za­
łącznik nr 2 do niniejszego aktu, które to załączniki T do­
kumenty są jego częśrią integralną.

Sporządzono dnia 27 stycznia 1951 we Frankfurcie 
n/Odrą w dwóch egzemplarzach, każdy w języku polskim 
i niemieckim, przy czym oba teksty posiadają jednakową 
moc. i '*

W  dowód czego podpisali akt niniejszy i zaopatrzyli go 
swymi pieczęciami.

Z  upoważnienia Z upoważnienia
Prezydenta Rzeczypospolitej Prezydenta Niemieckiej 

Polskiej Republiki Demokratycznej
j— ) Stanisław Skrzeszewski <—) Georg Dertinger

Z a ł ą c z n i k  n r  1.
Obie strony stwierdzają, że wymienione w art. 2 aktu 

dokumenty opracowane przez mieszaną komisję polsko-nie­
miecką do wytyczenia granicy państwowej, zgodnie z któ­
rymi przebiega w terenie linia granicy, są następujące:

1. Opis protokólarny przebiegu linii granicy państwowej 
między Polską a Niemcami, sporządzony przy wytyczeniu 
granicy w dwóch egzemplarzach po trzy tomy, zawierający 
w  języku polskim 646 stron i w  języku niemieckim 584 
strony.

2. Album map granicy państwowej między Polską 
a Niemcami w  dwóch egzemplarzach, zawierających po 34 
mapy ponumerowane, wraz z załącznikami 39 stron.

3. Album szkiców sieci geodezyjnej i pomiarów linii 
granicy państwowej między Polską a Niemcami w  dwóch 
egzemplarzach, zawierających po 34 arkusze, wraz z za­
łącznikami 36 stron.

4. Katalog współrzędnych znaków granicznych i punk­
tów geodezyjnych, ustawionych na granicy państwowej mię­
dzy Polską a Niemcami w  dwóch egzemplarzach każdy za­
wierający po 143 strony w  języku polskim i niemieckim.

5. Album protokółów znaków granicznych (od nr 755 do 
nr 923) w dwóch egzemplarzach każdy zawierający po 169 
stron w języku polskim i niemieckim.

6. Protokół końcowy w  dwóch egzemplarzach każdy za­
wierający teksty w  języku polskim (6 stron) i w języku nie­
mieckim (5 stron).

Zgodnie z wyżej wymienionymi dokumentami zostało 
stwierdzone, że ogólna długość wytyczonej linii granicy 
polsko-niemieckiej wynosi 460,4 km, z tego długość odcinka 
lądowego granicy według pomiarów geodezyjnych wynosi 
51,1 km, długość odcinka wodnego (na rzekach i kanałach) 
określona sposobem graficznym według map granicy pań­
stwowej w  skali 1:25.000 wynosi 389,8 km, a długość od­
cinka na wewnętrznych wodach morskich — 19,5 km.

Dolnośląskie duchowieństwo katolickie 
z uznaniem wita decyzję Rządu

l i k w id u jq c q  s ta n  ty m c z a s o w o ś c i  

w administracji kościelnej ziem zachodnich

Akt o wykonaniu wytyczenia
granicy między Polską a Niemcami

podpisano we Frankfurcie nad Odrą
G orqca  manifestacja tysięcznych rzesz 

ludności niemieckiej i polskiej

Wrocław. Decyzja Rządu 
K P  o zniesieniu tymczasowości 
Władz kościelnych na ziemiach 
zachodnich spotkała się z apro 
batą całego społeczeństwa. Ży­
we zadowolenie z tej decyzji 
Wyrażają m. in. postępowi księ 
ża. Oto wypowiedź na ten te­
mat proboszcza parafii Mie- 
chowice na D. Śiąs^u, ks. P o ­
lańskiego : "

„Oświadczenie RządzK jest 
zdecydowanym posuruęciem^kió 
re  należy przyjąć % uznaniemX  
Kładzie ono kres dotychczaso-

SŁUBICE —  F R A N K F U R T  n/Odrą / P A P ).  W  dniu 
27 stycznia 1951 r. przybyła do miejscowości granicznej 
Frankfurt n/Odrą delegacja rządowa Rzeczypospolitej 
Polskiej z dr Stanisławem Skrzeszewskim, kierownikiem 
ministerstwa spraw zagranic znych na czele, celem podpi­
sania aktu o wykonaniu wytyczenia w terenie państwo­
wej granicy między Polską a Niemcami.

W  skład delegacji wchodzili Kazim ierz M ijał —  mini­
ster gospodarki komunalnej i inż. Stanisław Tołwiński —  
dyrektor generalny w Prezydium Rady Ministrów.

Delegację rządową Rzeczy­
pospolitej Polskiej powitali: 
przewodniczący delegacji rządo 
wej NRD Georg Dertinger, mi­
nister spraw zagraniczn., Hans 
Loch' —  wicepremier, Hans 
Warnke —  podsekretarz stanu 
w  ministerstwie spraw wewnę­
trznych oraz przedstawiciele 
władz miejscowych i licznie 
zgromadzona ludność niemiec­
ka.

Obecni byli również: szef poi 
skiej misji dyplomatycznej w 
Berlinie —  ambasador Jan Izy- 
dorczyk, szef misji dyploma­
tycznej NRD w Warszawie —  
ambasador Friedrich W olf, wyż 
si urzędnicy polskiego minister 
stwa spraw zagranicznych oraz 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych NRD i członkowie polsko- 
niemieckiej komisji mieszanej 
do spraw wytyczenia granicy.

Po powitaniu członkowie o- 
bu delegacji rządowych udali 
się do Domu Kultury, gdzie na 
stąpiło podpisanie aktu o w y­
konaniu wytyczenia państwo­
wej gTanicy między Polską a 
Niemcami, po czym na placu 
rynkowym odbył się wiec.

Minister spraw zagranicz­
nych Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej wydał przyjęci* 
dla przybyłych gości.

W  godzinach wieczornych d* 
legacja rządowa Rzeczypospo­
litej Polskiej opuściła Frank­
furt n/Odrą, żegnana prze* 
członków delegacji niemieckiej 
z ministrem spraw za graniczo­
nych Dertingerem na czele ora* 
przez przedstawicieli władz 
miejscowych i zgromadzoną lud 
ność.

Wielki wiec nad Odrą.
SŁUBICE —  F R A N K F U R T  

n/ Odrą (P A P ).  W  związku z 
podpisaniem aktu o wykonaniu 
wytyczenia w  terenie państwo­
wej granicy między Polską a 
Niemcami, we Frankfurcie 
n/Odrą zgromadziły się wielo­
tysięczne rzesze ludności miej­
scowej oraz przybyłe z niemiec 
kich miejscowości granicznych 
liczne delegacje fabryk i zakła­
dów pracy, partii politycznych, 
młodzieży, związków zawodo-

Przemówienie min. S. Skrzeszewskiego

wej nienormalnej sytuacji na 
naszych ziemiach. Episkopat 
polski ,który dawno już powi­
nien był ustanowić stalą admi 
nistrację kościelną na ziemiach 
zachodnich, nie uczynił tego, 
postępując sprzecznie z polską 
racją stanu.

Dla nas, księży, najradośniej 
szą chyba chwilą w życiu jest 
właśnie ta, kiedy będziemy mo 
g li na swych parafiach stać 
się prawdziwymi, stałymi pro­
boszczami" •

Panie Ministrze! Drodzy 
przyjaciele!

Dziś przedstawiciele Rządu 
Polski Ludowej i Rządu N ie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej podpisali dokument 
stwierdzający, że wykonany 
został historyczny -układ zgo­
rzelecki, utrwalający na w ie­
ki granice pokoju między Po l­
ską a Niemcami. Przez w yty­
czenie granicy w  terenie i  
wbicie słupów po polskiej i 
niemieckiej stronie w  zgodnej 
współpracy zamknęliśmy raz 
na zawsze ponury rozdział w  
historii stosunków między na­
szymi narodami. Uroczystość 
dzisiejsza posiada i  posiadać 
będzie dla obu narodów nie­
przemijającą wartość i zna­
czenie.

Podwaliny dla historyczne­
go przełomu w  stosunkach 
polsko-niemieckich stworzyło 
zwycięstwo Związku Radziec­
kiego nad hitleryzmem. P rzy ­
niosło ono Polsce wyzwolenie 
narodowe i  społeczne. W  
Niemczech wyzwoliło dławio­
ne przez hitleryzm siły postę­
pu i demokracji, siły antyfa­
szystowskie.

REW OLUCYJNE
P R ZE M IA N Y

Niemiecka Republika De­
mokratyczna. która powstała 
w  walce o zjednoczenie N ie­
miec na gruncie pokoju i de­
mokracji, proklamowała jako 
podstawę swego programu za­
sadę pokojowego współżycia 
z innymi narodami, a w  
szczególności przyjaznych sto­
sunków z sąsiadującym na­
rodem polskim, odrzucając 
raz na zawsze haniebną tra­
dycję „marszu na wschód“ .

Polska Ludowa i Niemiecka 
Republika Demokratyczna 
oparły swą politykę na rze­
czywistych interesach naro­
dowych i dlatego mogły 
ukształtować współżycie obu 
narodów w  sposób przynoszą­
cy im korzyść.

Rzeczpospolita Polska i 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna mogą w jrkazać się 
wspaniałym wkładem na 
rzecz unormowania nowych 
powojennych stosunków pol­
sko-niemieckich, na rzecz po­
koju światowego. N ie upłynę­
ło jeszcze osiem miesięcy od 
pamiętnej pierwrszej w izyty 
delegacji Rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w  
Warszawie, a zakończyliśmy 
już w ielk ie dzieło wytyczenia 
w  terenie naszej granicy pań­
stwowej.

Polska i Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna mogą 
szczycić się zarazem sukcesa­
mi osiągniętymi w  dziedzinie 
współpracy gospodarczej i 
kulturalnej. Braterskie współ­
działanie oparte na wzajem­
nym zrozumieniu i na pomo­
cy rozwinęło się w  ramach 
szeregu porozumień i ukła­
dów łączących oba narody.

Liczne kontakty między 
społeczeństwem polskim i nie­
mieckim przyczyniły się do 
pogłębienia tej współpracy, 
ułatwiając wzajemne pozna­
wanie się, dając Polakom 
okazję do zetknięcia się i  
zbliżenia z a ludźmi nowych 
Niemiec. W  tym okresie W ar­
szawa serdecznie przyjm owa­
ła delegację niemiecką na I I  
Św iatowy Kongres Obrońców 
Pokoju, witając w  niej bo­
jowników o pokój świata, 
bojowników o nowe Niemcy 
—  Niemcy pokoju, demo­
kracji i  postępu.

W ymownym wyrazem przy­
jaźni łączącej oba narody był

| pobyt Prezydenta Niemieckiej 
j Republiki Demokratycznej 

W ilhelma Piecka w  Warsza-

W IE LK I W K ŁAD  
W  DZIEŁO POKOJU

Drodzy przyjaciele! U trwa­
lenie granicy pokoju na Od­
rze i Nysie Łużyckiej, wyko­
nanie postanowień układu 
zgorzeleckiego jest wkładem 
naszych narodów w  dzieło 
pokoju i  bezpieczeństwa świa­
ta.

W  imię tego dzieła narody 
nasze, zągrożone przez plany 

(D okończen ie na stron ie 2 -e j)

wych i  organizacji społecznych.
Na wiec zgromadzonej we 

Frankfurcie n/Odrą ludności 
przybyły również z granicz­
nych miejscowości Rzeczypospo 
litej Polskiej liczne delegacjo 
polskich zakładów pracy oraz 
organizacji politycznych, spo­
łecznych i młodzieżowych, któ 
re przyłączyły się do wiecu lud 
ności niemieckiej, organizując 
z okazji podpisania aktu współ 
ną manifestację polsko - nie­
miecką na rzecz przyjaźni mię 
dzy obu narodami i powszech­
nego pokoju.

Do zgromadzonej ludności 
niemieckiej i polskiej przemó­
wili witani owacyjnie kierow­
nik ministerstwa spraw za­
granicznych Rzeczypospolitej 
Polskiej dr Stanisław Skrze­
szewski i minister spraw zagra 
nicznych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Georg Dertin- 
gcr.

Podpisanie doniosłego aktu, 
będącego ostatecznym wykona­
niem zawartego w  dniu 6 lipca 
1950 r. w  Zgorzelcu układu
0 wytyczeniu ustalonej i istnie­
jącej granicy między Polską a 
Niemcami, zostało entuzjastycz 
nie powitanie przez zgromadzo­
ne rzesze ludności niemieckiej
1 polskiej.

Uchwała Prezydium Rządu RP
w sprawie wiosenne] akcji siewne]

®  T e r m in o w e  d o s t a r c z e n ie  n a s io n  
p r z e w i d i a f e :  ©  W a l k ę  z e  s z k o d n ik a m i  ro ś l in n y m i

®  O r g a n i z o w a n i e  p o m o c y  s q s ie d z k ie j
W A R S Z A W A  (P A P ) Pre- 

zydium Rządu na posiedzeniu 
w  dniu 24 bm. powzięło uchwa 
łę w  sprawie wiosennej akcji 
siewnej. N

Drugi rok Planu 6-letniego 
stawia „przed rolnictwem no­
we, poważne zadania dalszego 
zwiększenia ogólnej powierzch 
ni zbiorów w stosunku do ro­
ku ubiegłego do 102 proc., w 
tym powierzchni zbiorów psze 
nicy do 110 proc., upraw tech 
nicznych do 120,3 proc., a u- 
praw pastewnych do 110 proc. 
Osiągnięcia rolnictwa w  1950 
r. jak to zostało potwierdzone

Czy IsSandia  
z o s ta n ie

bazą USA?
L O N D Y N  (P A P ).  Z Reykja 

wiku (stolica Islandii) dono­
szą, że pobyt Eisenhowera w  
Islandii otoczony był głęboką 
tajemnicą. Mimo, że Eisenho­
wer pozostał w  stolicy Islandii 
zaledwie kilka godzin, policja 
zastosowała jak  najostrzejsze 
środki „bezpieczeństwa".

Organ islandzkiej partii ko­
munistycznej „T j odvilinn“ 
stwierdza, że w  czasie swego 
pobytu w  Reykjawiku Eisen­
hower przeprowadził z przed­
stawicielami rządu islandzkie­
go rozmowy w  sprawie budo­
wy na Islandii baz dla amery­
kańskich sił zbrojnych.

w  ostatnim komunikacie Pań­
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego, wskazują, że 
rolnictwo posiada poważne mo 
żliwości i rezerwy, których peł 
na mobilizacja i umiejętne wy 
korzystanie, przy uwzględnie­
niu doświadczeń roku ubiegłe 
go, pozwoli nie tylko wykonać 
ale i przekroczyć tegoroczny 
plan produkcyjny rolnictwa.

Dlatego też uchwała Prezy­
dium Rządu o wiosennej akcji 
siewnej w  1951 r., powzięta w  
dniu 24 bm., zaleca Minister­
stwu Rolnictwa i R. R. prezy­
diom Rad Narodowych, ZSCh 
oraz wszystkim współdziała­
jącym z rolnictwem instytuc­
jom, zmobilizować wszelkie 
środki i siły w celu szybkiego 
i terminowego przygotowania 
wiosennych zasiewów, a następ 
nie dopilnować sprawnego prze 
prowadzenia samej akcji.

P L A N Y  ZAS IE W Ó W  W  PO­

SZCZEGÓLNYCH W OJE­

W Ó D ZTW ACH

Zgodnie z uchwalą Prezy­
dium Rządu, ogólna powierzch 
nia zasiewów wiosennych wy­
niesie 9.267.100 ha. Plany po­
wierzchni zasiewów na poszczę 
gólne województwa, powiaty i 
gminy, ustalone zostaną wg mo 
żliwości danego województwa 
na specjalnych konferencjach, 
które zorganizują, począwszy 
od 25 bm. Rady Narodowe 
przy współudziale partii poli­
tycznych, organizacji społecz­
nych, zainteresowanych insty­
tucji i  chłopskiego aktywu te­
renowego. Z dokładnie opraco­
wanymi planami zasiewów zo

staną następnie zapoznane 
wszystkie gromady na nara­
dach produkcyjnych. 

(D okończenie na stron ie 2-e j )

4 lu tego  1951 r 

Wielki Sionkurs
na lamach

„SSova”
W niedzielnym numerze 

„Słowa" (z 4 lutego br.) 
ogłosimy

W IELKI KONKURS  
„SŁOWA", 

poświęcony wczasom.
Wielki Konkurs „Słowa" 

obejmie WSZYSTKIE O- 
SRODKI WCZASOWE W  
KRAJU, w których dzie­
siątki tysięcy robotników, 
chłopów i inteligencji pra­
cującej odpoczywają po 
trudach w mieście i na 
wsi.

Nasz Wielki Konkurs ma 
się przyczynić do spopula­
ryzowania wczasów, do po­
stawienia na wyższym po­
ziomie oddawanych przez 
nie usług, do sprawniej­
szej organizacji imprez 
kulturalnych i rozrywko­
wych na wczasach.

Dla uczestników konkur­
su redakcja „Słowa" —  
łącznie 7 Naczelną Dyrek­
cją Wczasów — przygoto­
wała K ILKANAŚCIE N A ­
GRÓD O WYJĄTKOWEJ  
WARTOŚCI.

Szczegóły Wielkiego Kon 
kursu — w numerze •  •  
lutego 1951 raku.

Rok V I. N r 27 (1523) 
W y d a n i e  A

Niedziela, dnia 28 stycznia 1951 r.

W y ra z  woli dwu narodów

D z i ś  8 s t r o n  
C e n a  30 g r o s z y
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Cyfry dobrobytu i p©iś©iu
^Kom unikat Centralnego Urzędu 
Katystycznego przy Radzie M ini- 
)trów ZSRR, stw ierdzający, że 

przem ysł radziecki w ykonał w  ro 
ku 1950 plan globalnej produkcji 
itw  102 proc., jest n iezbitym  dowo­
dem  dalszego, wspaniałego sukce­
su socjalistycznej gospodarki. Cy- 
I r y  ilustrujące wykonanie pań­
stw ow ego planu rozw oju  gospo­
dark i narodowej Kraju  Rad, w  o- 
statnim roku powojennej pięcio­
la tk i stalinowskiej — to wyn ik 
o fia rn ej pracy i potężnej św iado­
mości politycznej człow ieka ra­
dzieckiego, to w yn ik  głębok iej 
troski Partii Bo lszew ickie j, k iero ­
w anej przez genialnego Stalina, 
troski o postęp techniczny, o lep­
sze warunki pracy, o wzrost do- 

j  brobytu mas pracujących, o pod- 
: niesien ie w ydajności pracy, o roz 
'.wól ruchu racjonalizatorskiego i 
o coraz większą oszczędność su­
row ca  m ateriałów  i paliwa.
( A b y  zdać sobie dokładnie spra­
w ę  z w ie lk iego  znaczenia sukce­
sów  radzieckiego przemysłu i ro l­
n ictwa, nauki i kultury, aby w 
W le j  pełni zrozum ieć coraz w ięk- 
sze skutki wzrostu stopy życ iow ej 
obyw ate li ZSRR  — trzeba w ie ­
dzieć, że zw ycięskim  cyfrom  w y ­
konania planu tow arzyszy jeszcze 
stw ierdzenie faktu, iż w  ubiegłym  
roku  podniosła się znacznie jakość 
produkcji przem ysłow ej oraz roz­
szerzony został asortym ent w yra ­
b ianych towarów.

Trudno jest w  ramach krótk ie­
g o  artykułu om ówić dokładnie, na 
podstaw ie ogłoszonych cy fr  w  ko­
munikacie, znaczenie wzrostu pro 
dukcji tak ważnych artykułów  jak 
surówka, stal, m iedź, cynk, ołów , 
W ęgiel, ropa naftowa, benzyna czy 
energia elektryczna, n iem niej jed  
nak wzrost g lobalnej produkcji ca 
lego  przemysłu radzieckiego w  ro 
ku 1950 o 23 proc. w  porównaniu 
z  rokiem  1949, dostatecznie charak 
teryzu je  ogrom  osiągnięć kraju  
rw ycięsk iego  socjalizmu.

Rolnictwo radzieckie, którego 
pow ierzchnia  zasiewu upraw zbo­
żow ych  w porównaniu z rek iem  
1949 wzrosła o 6,6 m iliona hekta­
ró w  — otrzym ało w  roku 1551 prze 
szło 180 tys ięcy traktorów  w  prze­
liczeniu  na traktory o m ocy 1* 
H P , 46 tysięcy kom bajnów, 82 ty - 
friące samochodów ciężarowych i 
przeszło 1.700 tysięcy innych ma­
szyn rolniczych. Czy takie c y fry  
w ym agają  szerszych komentarzy? 
Czy nie uzasadniają one dostatecz 
n ie  w yn ików  wyrażających  sie w 
Zbiorze bawełny o 650 ton w ięk ­
szym aniżeli przew idyw ał plan 
p ięc ioletn i i w  zbiorze buraków 
przekraczającym  urodzaj z roku 
1949 o 1.200 tysięcy ton?
‘ Skutki systematycznych zw y ­
cięstw  radzieckich na odcinku pro 
dukcyjnym  nie dały na siebie dłu 
go  czekać. Wzrost realnej w arto­
ści.. Z&T.ęPM&Kt sppwodpwany ob­

niżką cen, sprawił, 'że obroty to ­
w arowe w  handlu państwowym  i 
spółdzielczym  w zrosły o 30 proc., 
a przem ysłowych o 35 proc. w ię ­
cej niż w  r. 1949.

K ra j, którego przem ysł stale 
wzrasta, kraj, w  którym  nowocze 
sna mechanizcja pozwala stosować 
coraz nowocześniejszy sprię t te­
chniczny, nie zna problemu bez­
robocia. W  kraju planowej gospo­
darki socjalistycznej podnosi się 
stale poziom  mechanizacji, pro­
dukuje się nowe maszyny do w y ­
konywania gigantycznych zadań 
zw iązanych ze stalinowskim i bu­
dow lam i komunizmu. W  tym  kra­
ju  liczba robotn ików  i pracowni­
ków  umysłowych, zatrudnionych 
w  gospodarce narodowej ZSRR 
wynosiła z końcem 1950 roku 39,2 
m iliona osób a w ięc o dwa m ilio ­
n y pracujących w ięcej, n iż w  ro ­
ku 1949.

Tak w ięc rośnie przemysł, zw ięk 
sza się produkcja gotowych  w y ­
robów , a równocześnie wzrasta 
Ilość zatrudnionych, podnosi się 
stopa życiow a pracujących i co 
Jest bardzo charakterystyczne, ro 
śnie przeciętna w ydajność pracy 
robotników . W  porównaniu z ro­
kiem  1949 wzrosła wydajność pra­
cy w  przem yśle w  r. 1950 o 12 
proc. w  tym , w  samym przem yśle 
maszynowym  — o 19 proc.

N ie poruszamy szeregu dziedzin 
ob jętych  planem rozw oju  gospo­
darki narodowej — musimy za­
dowolić się ty lko  stwierdzeniem* 
że nie ma odcinka życia  publiczne 
go w Zw . Radzieckim , gdzie ogło ­
szone c y fry  nie m ów iłyby w yraź­
nie i bezspornie o potężnym 
sukcesie gospodarczym, napawa­
jącym  dumą narody ZSRR i pra­
cujących całego świata.

W  okresie, k iedy kraje kapita li­
styczne, uginające się pod brze­
m ieniem  bezrobocia, zam ykają 
fabryk i, w  tym  samym czasie, gdy 
robotnik w ustroju kapita listycz­
nym cierpi nędzę i głód a szaleń­
cy im perialistyczni dążą do w y ­
wołania now ej rzezi w ojennej — 
nadzieja postępowej ludzkości, 
bastion pokoju i postępu, n iezw y­
ciężony K ra j Rad, pod k ierow n ic­
twem  sw ej partii i um iłowanego 
Wodza, kroczy od zw ycięstw a do 
zwycięstwa, pom ny słów pisanych 
przez Stalina w  roku 1927, że:

„N iew ą tp liw e  sukcesy socja liz­
mu w ZSRR na froncie budownic 
twa dow iodły naocznie, że prole­
tariat może z powodzeniem  rzą­
dzić krajem  bez burżuazji i p rze­
ciw  burżuazji, że może z powodze 
niem  budować przem ysł bez bur­
żuazji i przeciw  burżuazji, że mo­
że z powodzeniem  k ierow ać całym 
gospodarstwem narodowym  bez 
burżuazji i przeciw  burżuazji, że 
może z powodzeniem  budować so- 
cją jizm  pom im o kapitalistycznego 
otoczenia4*.

 ...................... • - A . Kar.

R e g u łą  sią nasze pragnienia
Dolny Śląsk z radością przyjął
decyzję R ządu  R P  

w sprawie admimstraefi kościelnej
Wydane przez Rząd Polski 

Earządzenie o likwidacji stanu 
tymczasowości w  administra­
c ji kościelnej na ziemiach za­
chodnich spotkało się ze szcze­
rą  aprobatą całego społeczeń­
stwa. Zarówno katolicy, jak i 
niewierzący z zadowoleniem 
powitali decyzję znoszącą nie­
normalny stan sztucznej tym­
czasowości, wytrącającą po­
ważny argument z ręki podże­
gaczy wojennych.
Oto co mówi o tym kroku Rządu 

ob. Teofil Włodarski, działacz 
katolicki, wicedyrektor zarzą­
du oddziału wrocławskiego „Ca 
ritas“ :

„To, co w  tej chwili wyra­
żam, jest moim osobistym zda­
niem, lecz niewątpliwie pokry­
wa się ze zdaniem setek tysię 
cy wierzących, którym na ser­
cu ciężkim kamieniem leżała 
tymczasowość władz kościel­
nych na naszych ziemiach.
4 Wzbierała we mnie radość,

kiedy czytałem w gazecie o 
wydaniu przez Rząd Polski za 
rządzenia o likwidacji tymcza­
sowości władz kościelnych. Dzię 
ki temu krokowi przestał ist­
nieć twór prawny wewnątrz 
państwa, który rozdzielał tere 
ny odzyskane od reszty kraju.

W ytrąciło to broń z ręki 
tym, którzy wykorzystując każ 
dy moment, wszelkimi, nieszla­
chetnymi metodami, starali się 
podważać skuteczność wysił­
ków naszego narodu w  jego 
rozwoju gospodarczym i  poli­
tycznym.

Nie będą mieli prawa krzy­
czeć niemieccy księża i bisku­
pi, że do nich należy duszpa­
sterstwo na ziemi dolnośląs­
kiej.

Krok Rządu był stanowczy, 
lecz konieczny, bo Episkopat 
Polski nie wypełnił swych obo 
wiązków i tendencyjnie uchy­
lał się od realizacji 3 punktu 
porozumienia".

Rezolucja
pracowników oświatowych

Wrocław. Pracownicy wy­
działu Oświaty Prezydium W o 
jewódzkiej Rady Narodowej 
we Wrocławiu, przedstawiciele 
Zarządu Okręgu i Oddziału 
Grodzkiego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego i Zarządu 
.Wojewódzkiego Związku Mło­
dzieży Polskiej, na wspólnej 
naradzie pod przewodnictwem 
kierownika Wyćlzialu Oświaty 
ob. Jasińskiego, powzięli nastę 
pującej treści rezolucję:

Pracownicy oświatowi i mło­
dzież szkolna wojew. wrocław­
skiego w itają z radością oświad 
czenie Rządu R. P, w sprawie 
administracj i kościelnej na 
tych terenach.

Decyzja ta jest godną i sta­
nowczą odpowiedzią wrogom 
Polski Ludowej i pokoju, jest

aktem wielkiej doniosłości i  wy 
trąca wrogom * rąk ostatnią 
kartę propagandową.

Stanowisko Rządu jest wy­
razem woli całego naszego na­
rodu i  przygniatającej- więk­
szości patriotycznego ducho­
wieństwa.

Uchwała Prezydium Rządu R. P.
w sprawie wiosennej akcji siewnej

(Dokończenie ze str. 1 -e j)
N a wiosenne zasiewy rolnic­

two otrzyma ogółem 934.476 
ton nawozów sztucznych.

Do. siewu otrzyma rolnictwo 
około 95.000 ton kwalifikowa­
nych nasion siewnych oraz
110.000 ton sadzeniaków ziem­
niaczanych, które centrala na­
sienna skupi od PGR, planta­
torów zbóż kwalifikowanych • i 
innych dostawców, a następnie 
dostarczy chłopom za pośred­
nictwem terenowego aparatu 
Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska". Z o- 
gólnej ilości nasion i  sadzenia 
ków na uprawy kontraktowane 
przeznaczono 14.562 tony na­
sion kwalifikowanych zbóż i
70.000 ton kwalifikowanych sa 
dzeniaków ziemniaczanych.

Aby umożliwić chłopom wcze 
sne przygotowanie się do kam 
panii siewnej, Centrala N a ­
sienna dostarczy nasiona zbóż 
i  roślin strączkowych do woje 
wództw: rzeszowskiego, kra­
kowskiego, katowickiego, wro­
cławskiego i  opolskiego już do 
dnia 20 lutego br. a j io  pozo­
stałych województw do 5 mar­
ca br. Sadzeniaki odmian wcze 
snych dostarczy Centrala N a ­
sienna do województw do lfr 
kwietnia ,a sadzeniaki ziemnia 
czane odmian średniowczesnych 
i  późnych do 20 kwietnia br. 
W  nasiona na poplony chłopi 
będą mogli zaopatrywać się 
już od 15 kwietnia br.

Chłopi mało i  średniorolni, - 
którzy mają do siewu zboże 
konsumcyjne niejednolite, mo­
gą je  wyviienić w PG R , spół­
dzielniach produkcyjnych i  blo 
kach nasiennych na zboże wyż 
xzej jakości, jednolitoodmiano- 
we, w stosunku 110 kg ziarna

konsumcyjnego za 100 kg ziar 
na jeclnolitoodmianowego.

U P R A W A  K U K U R Y D Z Y
Rolnicy, którzy w  rb. będą 

uprawiać kukurydzę, mają 
zapewnioną dostateczną ilość 
nasion tej wielostronnie przy­
datnej rośliny. Uchwała P re­
zydium Rządu zaleca prze­
znaczyć na zasiew całą ilość 
nasion kukurydzy, wyprodu­
kowaną w  r. 1950.

W  trosce o jakość plonów 
tegorocznej akcji siewnej, 
uchwała Prezydium Rządu 
stawia do dyspozycji rolnic­
twa wszelkie środki do zapra­
w y  nasion oraz środki zw al­
czania chorób i szkodników 
roślin. Specjalne punkty za­
prawy ziarna siewnego czyn­
ne będą w  okresie wiosen­
nym na terenie wszystkich 
województw  w  każdej gminie. 
Rady narodowe dopilnują, 
aby całe zboże siewne, prze­
znaczone na wiosenne zasie­
w y zostało należycie zapra­
wione.

Dążąc do dalszego zabez­
pieczenia plonów, Państwowa 
Służba Rolnicza i rady naro­
dowe przedsięwezmą w  okre­
sie wiosennym zwalczanie
gryzoni polnych, a w  okresie 
wegetacji roślin zwalczanie 
stonki ziemniaczanej, sło- 
dyszka rzepakowego i  innych 
szkodników roślin.

TR ZE B A  W  100 PROC. W Y ­
K O R ZY STA Ć  T R A K T O R Y  I 

M A S Z Y N Y  RO LNICZE
Sprawne przeprowadzenie 

wiosennej kampanii siewnej 
w  dużej m ierze zależne jest 
od pełnego wykorzystania 
parku traktorowego i  maszyn 
rolniczych. Dlatego też

uchwała Prezydium Rządu 
specjalny nacisk kładzie na 
dostateczne zaopatrzenie PGR, 
PO M  i SOM w  odpowiednie 
części zamienne do maszyn i 
traktorów, w  materiały po­
mocnicze, surowce i artykuły 
techniczne, potrzebne do . re­
montu, obsługi i użytkowania 
sprzętu mechanicznego w  cza­
sie akcji.

Zgodnie z zaleceniami 
uchwały Prezydium Rządu, 
Techniczna Obsługa Rolnic­
twa uruchomi na czas w io­
sennej akcji siewnej spe­
cjalną obsługę samochodową, 
która rozwozić będzie części 
zamienne i materiały pomocni­
cze do poszczególnych placó­
wek PGR, POM  i SOM.

Niezmiernie ważną rolę w  
pomyślnym wykonaniu zasie­
wów wiosennych odgrywa de­
kret o pomocy sąsiedzkiej, 
broniący mało i średniorol­
nych chłopów przed wyzy­
skiem bogaczy wiejskich. Dla­
tego też przewodniczący pre­
zydiów wojewódzkich, powia­
towych i gminnych rad naro­
dowych zobowiązani zostali 
do zorganizowania tej pomocy 
we wszystkich gromadach. 
Plan pomocy sąsiedzkiej usta­
lą na naradach gromadzkich 
sami chłopi, jego wykonania 
dopilnują rady narodowe, par­
tie polityczne i Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej. Wszel­
kie uchylania się od udziele­
nia pomocy sąsiedzkiej będą 
ostro piętnowane i karane. ~

Zgodnie z zaleceniami 
uchwały Prezydium Rządu 
Spółdzielcze Ośrodki Maszy­
nowe powinny już od 1 mar­
ca zawrzeć umowy na pracę 
w  spółdzielniach produkcyj­
nych i indywidualnych gospo-

Przemówienie min. St. Skrzeszewskiego
(Dokończenie ze str. 1 -e j) 

imperialistów amerykańskich 
idą zdecydowanie i niezłom­
nie drogą współpracy i przy­
jaźni. „Łączy nas —  jak  po­
wiedział Prezydent Bierut —  
wspólny cel i wspólna idea: 
walka o pokój, o postęp, o 
dobro mas ludowych". U trwa- 

_ łając i rozw ijając nada', przy­
jaźń i  współpracę między lu ­
dem polskim i niemieckim, 
tym  samym wzmacniamy w y ­
datnie światowy obóz pokoju, 
tym  samym strzeżemy i  bro­
nimy pokoju w  chwili, kiedy 
zbrodnicze ręce im periali­
stycznych podpalaczy przygo­
towują nową wojnę i  nowe 
zniszczenia.

Im perializm  amerykański 
przystąpił do pospiesznego 
organizowania armii niemiec­
kiej, aby pchnąć ją  później 
do bratobójczej wojny prze­
ciw  Niem ieckiej Republice 
Demokratycznej, do wojny 
przeciw Polsce i  Zw iązkow i 
Radzieckiemu. Ludność N ie­
miec zachodnich, a przede 
wszystkim je j młodzież jest- 
upatrzoną z góry ofiarą pod­
żegaczy wojennych.

Imperialiści anglo-amery- 
kańscy z cynizmem właści­
wym  handlarzom, którzy ży ­
cie i  krew  ludzką umieją za­
mieniać na zyski, ukazują 
młodzieży zachodnio-niemiec- 
kiej miraże podbojów cu­
dzych ziem, chcą uczynić z 
niej najemnych żołdaków w 
służbie amerykańskiej finan- 
sjery, chcą uczynić z niej 
bezwolne narzędzie, które da 
się użyć w  każdej awanturze 
w  im ię wrogich narodowi nie­
mieckiemu interesów, chcą 
żerować na najgorszych tra­
dycjach niemieckiego m ilita- 
ryzmu. Imperialiści amery­
kańscy liczą na to, że klęska 
bezrobocia, dar marshallow- 
ski dla mas pracujących N ie ­
miec zachodnich, stworzy do­
stateczne rezerwy ludzi, któ­
rym  zamiast narzędzi pracy 
wciśnie się do ręki narzędzia 
śmierci.
RO SNĄ S IŁ Y  PRZE C IW K O  

P O LITY C E  
IM P E R IA L IS T Ó W

W  tym  celu, by dać rozkaz 
werbunku Niem ców do ame­
rykańskiego „H im m elfahrts-

'  kommando" przybył do N ie­
miec zachodnich naczelny do­
wódca armii atlantyckiej 
Eisenhower. P rzyją ł on ra­
port anglo-amerykańskich na­
miestników, naradzał się z 
hitlerowskim i generałami, 
których Stalingrad niczego 
nie nauczył. A le  -Eisenhower 
usłyszał także w Niemczech 
zachodnich głos ludzi pragną­
cych pokoju. W  Niemczech 
zachodnich rosną siły narodo­
wego oporu przeciw polityce 
anglo-amerykańskich okupan­
tów, przeciwko rem ilitary- 
zacji.;~#

f  -By złamać ten opór, by 
rozbić siły pokoju —  impe­
rializm  anglo-amerykański u- 
cieka się do wszystkich środ­
ków. Wobec oczywistego fia­
ska zamierzonego werbunku 
„ochotników" do armii atlan­
tyckiej kolonizatorzy amery­
kańscy zamierzają narzucić 
przymusową służbę wojskową 
w  Niemczech zachodnich. By 
wywołać atmosferę sprzyja­
jącą ich celom i odwrócić 
uwagę ludności Niem iec za­
chodnich od poniżających 
przetargów, których ona sta­
ła się przedmiotem, jeszcze 
bardziej wzmagają propagan­
dę wojenną i  kampanię prze­
c iw  pokojowemu układowi 
stosunków na wschodniej gra­
nicy Niemiec. Boją się oni po­
koju.

Czyż trzeba lepszego dowo­
du ścisłej łączności tych za­
gadnień, niż ten, który daje 
amerykańska odpowiedź Ade- 
nauera na pismo premiera 
Grotewohla. Jakże wym owny 
jest fakt, że Adenauer jed ­
nym tchem, po pierwsze prze­
kreśla zjednoczenie narodu 
niemieckiego, po drugie żąda 
przekreślenia historycznego 
układu zgorzeleckiego.

Z A D A L IŚ M Y  CIOS
O BOZOW I W O JNY

Panu Adenauerowi wtóru­
ją sprzymierzeńcy z W atyka­
nu, wykonawcy zleceń -ame­
rykańskiego kapitału. Posta­
wę Bonn i Watykanu cechuje 
wspólna nienawiść zarówno 
do ludu polskiego, jak i do 
demokratycznych sił narodu 
niemieckiego, wspólna dąż­
ność do stworzenia z naszej 
pokojowej granicy zarzewia

sporu, służącego celom im ­
perializmu i  jego planów 
agresji.

Wytyczenie, granicy na Od­
rze i Nysie Łużyckiej jest 
ciosem, jaki Polska i N ie­
miecka Republika Demokra­
tyczna wspólnie zadały obo­
zow i agresji i  wojny.
. - Podpisanie .-Qstat,ę.C0!Si«gQ ak­
tu o wytyczeniu w  terenie 
granicy, zbliżenie -naszych na­
rodów, czego tak pięknym 
wyrazem jest nasza dzisiejsza 
manifestacja, — oto nasza 
wspólna odpowiedź na' zbro­
dnicze plany i knowania ijn- 
perialistów anglo-amerykań­
skich i pogrobowców hitle­
ryzmu.

Drodzy przyjaciele! W  o- 
parciu o w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki i  przyjaźń z krajami 
demokracji ludowej oraz z 
wszystkimi siłami potężnego 
obozu pokoju walczymy o 
bezpieczeństwo świata prze­
ciw  podżegaczom do nowej 
wojny, przeciw szowinistom ̂  i 
rewizjonistom, przeciw rem i- - 
litaryzacji Niemiec zachod­
nich. Zadanie nasze jest tru­
dne, ale siła słusznej sprawy 
zwycięża. Od zwartości i  siły 
obozu pokoju zależy zwycię­
stwo sprawy pokoju.

Niech ży je  Niemiecka Re­
publika Demokratyczna!

Niech żyje Prezydent Rze­
czypospolitej Polskiej — Bo­
lesław Bierut!

Niech żyje Prezydent N ie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej —  W ilhelm  Pieck!

Niech ży je  wypróbowany 
przyjaciel narodu polskiego i 
niemieckiego, chorąży świato­
wego obozu pokoju —  W ielki 
Stalin!

Na zakończenie min. Skrze­
szewski wzniósł okrzyk w  ję ­
zyku niemieckim na cześć 
wiecznej przyjaźni niemiecko- 
polskiej.

darstwacłl rolnych i  'dokład­
nie, na podstawie zawartych 
umów, opracować swoje pla­
ny wiosennej akcji siewnej. 
Spółdzielcze Ośrodki Maszy­
nowe, poza traktorami, po­
siadają 38.609 siewników rzę­
dowych do zboża i  6.078 siew­
ników nawozowych. Taką 
ilością maszyn winny one ob­
siać zbożem 604.000 ha i w y­
siać nawozy na obszarze po­
nad 81.000 ha.

ZAG O SPO D ARUJEM Y 
O DŁOGI I  U G O RY

Dużą uwagę przyw iązu je uchwa 
ła Prezyd ium  Rządu do pełnego 
zagospodarowania odłogów  i ugo­
rów . W iększe obszary odłogów  70 
staną przekazane do zagospodaro­
wania PGR-om , mniejsze dogod­
nie położone — spółdzielniom pro 
dukcyjnym . M ałe skrawki odło­
gów, położone w  obrębie gm iny 
czy grom ady, zostaną oddane do 
zagospodarowania zespołom upra­
w ow ym  mało i średniorolnym  
chłopów oraz indyw idualnym  go­
spodarstwom chłopskim. Zespoły 
uprawowe i chłopi, k tórzy pod jęli 
się zagospodarować przydzielone 
im odłogi, korzystać będą z po­
m ocy m aszynowej PO M  i SOM.

Na leży podkreślić, że chłopi za­
gospodarowujący odłogi korzysta­
ją z ulg w  podatku gruntowym i 
SFOR, a ponadto mają prawo do 
kredytów  na zakup materiału siew  
nego, nawozów  sztucznych oraz 
na opłaty za mechaniczną uprawę. 
W ysokość tych pożyczek wynosi 
przy ugorach do 240 zł, a przy od­
łogach do 360 zł na 1 ha.

POMOC SPÓ ŁD ZIELN IO M  
PRO D U KCYJNYM

W  celu zapewnienia należytego  
przeprowadzenia w iosennej akcji 
siewnej w  spółdzielniach produk­
cyjnych, Prezydium  Rządu zaleca 
Ministerstwu Rolnictwa i  R. R. 
oraz Radom Narodow ym  udzielić 
tym  gospodarstwom jak  najdalej 
idącej pomocy w  opracowaniu w io  
sennych planów zasiewów, akcji 
przygotow aw czej i samej akcji 
siewnej. Pom oc ta przejaw iać się 
będzie w  stałej opiece agronom ów 
PO M  i Państwowej Służby Roln i­
czej, także pracowników tech­
nicznych PGR. Zgodnie z zalece­
niami uchwały Prezydium  Rządu, 
spółdzielnie produkcyjne w yk o ­
nają zasiewy maszynami i przy u- 
życiu przeważnie kw a lifikow a­
nych, lub jednolitoodłnianowych 
nasion zbóż.

Państwowe Ośrodki Maszynowe, 
zgodnie z zaleceniam i uchwały 
Prezydium 1 -Rządu, wpro.wadza do 
wiosennej akcji siewnej 5.924 ciap- 
niki, 1.143..siewniki ^zbożpwe i 93R 
siewników  nawozowych. W obec 
szybkiego powstawania nowych 
spółdzielni produkcyjnych i w  
związku z tym  zwiększonych za­
dań POM, ‘ i lo fć  iefr..powiększy się 
do 1 marca o co najm niej 85 no­
wych ośroę}k$)y maszynowych.

Pełne powodzenie tegorocznej 
wiosennej akcji siewnej, poza mo 
b iliza jją  całego aparatu M inister­
stwa Rolnictwa i R. R., Rad Na­
rodowych, partii politycznych i  
organizacji społecznych, zależne 
jest również od zgrania resortów  
współdziałających w  tej akcji. Dla 
lego  też uchwała zobow iązuje m. 
in. M inisterstwo Handlu Zagranicz 
nego do przeprowadzenia we w ła ­
ściwych terminach importu bra­
kujących nawozów sztucznych, na 
sion siewnych, środków c-chrcny 
roślin i n iektórych części zam ien­
nych do maszyn, miniąt,erstwa: 
Przemysłu Ciężkiego, Hapcjlu W e­
wnętrznego i P izem ysłu  t-e^kiego 
— do przyśpieszenia wykonania 
zamówień TOR, Ministerstwo P rze  
mysłu Chemicznego do W yprodu­
kowania i dostarczenia p fzew idzia  
nych ilości nawozów sztucznych 
i środków ochrony roślin.

Ponadto uchwała Prezydium  Rzą 
du zobow iązuje odpowiednie m i­
nisterstwa do zapewnienia ro ln ic­
twu dodatkowych ilości hasion na 
wypadek wym arznięcia, do zapew  
niania sprawnego przewozu na­
sion, nawozów sztucznych, sadze­
n iaków, ciągników, maszyn ro l­
niczych, części wym iennych i in­
nych materiałów, niezbędnych do 
sprawnego przeprowadzenia tego­
rocznej w iosennej akcji siewnej.

Uchwala Prezydium  Rządu zo­
bow iązu je M inisterstwo Rolnictwa 
i R. R. i prezydia Rad Narodo­
wych do uruchom ienia stałej kon 
troli, tak w okresie przygotowań, 
jak  i w okresie samych siewów*

P r e m ie r  M a o - T s e - t u n g

pozdrawia naród hinduski
w  d n iu  ś w ię ta  n a r o d o w e g o  In d ii

Zw ycięsk i strajk w  Chile 
N o w y  J o r k .  Przed  kilku 

dniam i wybuchł w  Santiage (Ch i­
le ) strajk 5 tysięcy robotników  
piekarń. Strajk ten zakończył się 
pełnym  zwycięstw em  robotni­
ków , k tórzy uzyskali podw yżkę 
9/ wysokości 26,5 proc.

SZMERY ODRY
Zacząć od siebie

M usim y znowu w rócić  
do sprawy flaszek, k tó re  
— ja k  wykazała p rak ty ­
ka — stw orzyły problem . 
Społeczeństwo żywo za­
reagowało na apel prasy 
i sklepów. Zaczęto znosić 
duże ilości wszelkiego ro ­
dzaju opakowań szkla­
nych.

Cóż z tego? Ekspedien­
c i Dom u Tow arow ego 
przy ul. Fredry, Spółdziel 
ni Spożywców na Sępol­
n ie odmawiają p rzy jm o ­
wania. Dlaczego?

— N ie  mam y m iejsca w 
magazynach ani środków  
transportow ych  — brzm i 
odpowiedź.

W ydają się nam, że
pierw szym  obow iązkiem

organiza torów  a k cji było 
zaczęcie przygotow ań od 
siebie. (H. Musz.)

...Idąc przez las 
wisiała czapka

Gdy posiadasz grubszą 
gotów kę, n ie  ryzyku j ja ­
zdy w rocławskim  tram ­
wajem. „D ra łu j“ , bracie, 
p iechotą  choćby na P i l -  
czyce. Bez 45-ciu groszy 
w m onecie  — nie liczysz 
się jako pasażer. P rzy ­
sparzasz swoim  istn ie­
n iem  ty lk o  kłopotu. P o ­
pierasz b iurokra cję .

M etody stosowane przez 
kaw iarnię „ Teatra lną“  
podchw yciły ochoczo  
M .Z.K . R oztropny pra ­
cow nik  popadł w przep i­
saną regu lam inem  zadu-

m ę tw órczą i wymyślił 
napis, k tó ry  oglądamy 
dziś w każdym tramw a­
ju :  ,,Pasażer obowiązany 
jes t wpłacić należność za 
b ile t od liczoną m onetą“ . 
P od  tym  nakazem zreda­
gował oszałamiające uzu­
pełn ien ie: ,,Należność za
b ile t wpłaconą sumą, z 
k tó re j konduktor nie m o­
że wydać reszty, winna 
być odebrana w D y re k c ji 
na pl. So lnym  20 w ciągu  
3 dni ■ począwszy od dnia 
następnego“ .

D ługo zastanawiałem  
się, czy bzdurne to zda­
n ie  można by uratow ać 
właściwie użytą in te r­
punkcją . W ysiłek darem ­
ny. l  tak w yjdzie z tego, 

I że należność za b ile t po ­
w in ien pob ierać pasażer

a n ie kon duktor i  to ty l­
ko w d y re k c ji M .Z .K ., 
rzecz oczywista... po­
cząwszy od dnia następ­
nego. (Z e t.)

Słabe światło
Student Wydziału A r ­

ch itek tu ry , ob. C , z W roc 
ławia skarży się, że nie 
m oże się uczyć, gdyż 
światło na Biskupin ie  
przy u l. G ierym skich jest 
bardzo słabe.

S tudent a rch itek tu ry  
m usi dużo rysować, a 
przy słabym świetle tru d ­
no kreś lić  czy pisać.

Mamy nadzieję, że Elek 
trow nia za jm ie się tą 
sprawą i światło przy ul. 
G ierym skich będzie s il­
niejsze. (jw )

P E K IN  (P A P ) Agencja No 
wyeh Chin ogłosiła oświadcze­
nie złożone przez przewodniczą 
cego Rządu Chińskiej Republi 
ki Ludowej —  Mao Tse-tunga 
na przyjęciu wydanym przez 
ambasadora Indii w  Pekinie,

Przewodniczący Mao Tse- 
tung oświadczył ni. in.: „Indie 
są wielkim krajem, a naród 
hinduski,jest wspaniałym na­
rodem. W  ciągu tysięcy lat 
Chiny i Indie oraz narody obu 
tych krajów łączyła trwała 
przyjaźń. Dziś, obchodząc świę 
to narodowe Indii, mamy na­
dzieję, że Chiny i Indie będą 
nadal wspólnie walczyły o za­
chowanie pokoju.

Wszystkie narody świata po 
trzebują i pragną pokoju, —  
nieliczni tylko ludzie chcą woj.

ny. Indie, Chiny, Związek Ra* 
dziecki i wszystkie inne miłu­
jące pokój kraje i narody zjed 
noczyły się w  walce o zachowa 
nie pokoju na Dalekim Wscho­
dzie i na całym świecie.

Z okazji narodowego święta 
Indii pozdrawiam naród hin­
duski i  jego prezydenta i  prze­
syłam im najlepsze życzenia".

B E R L IN . Policja zachodnio 
niemiecka wydała zakaz dla 
ludności cywilnej przekracza­
nia granic poligonu w  Grafen 
woehr, jak również przebywa­
nia w  jego pobliżu. Rozporzą­
dzenie powyższe pozostaje w . 
związku z używaniem na tera 
nie poligonu przez wojska ame 
rykańskie pocisków z gazem 
trującym.
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Co fest
z żeńskim
tenisem stołowym?
r W e wszystkich św ietlicach szkol 
nych , k lubow ych i fabrycznych  
słychać stuk p iłeczk i p ingpongo­
w ej. W ędru jąc po tych  św ietlicach  
<dow iadujem y sią o porażkach i 
sukcesach m łodych i  starych za­
ro d n ik ó w .

Gdy Arbach, C iupryk lub m io ­
dy Rosłan wygryw ają swe spotka­
nia , w ielka radość panu je wśród 
m iłośników  tenisa stołowego. Roz­
m yśla jąc nad h istorią wrocław­
skiego pingponga, z radością m o- 
ie m y  stw ierdzić, źe zyskuje on  
coraz to  now ych zw olenników . 
Jednak n ie wszystko jes t jeszcze 
tak, ja k  być powinno.

Niedaw no zbudziliśm y z drzem ­
k i  wrocławski O ZTS , k tó ry  zor­
ganizował wreszcie rozgryw ki m i­
strzow skie naszego podokręgu. 
Zapom niano jednak całkow icie o  
Zorganizowaniu rozgryw ek żeń­
skich.

N iek tórzy  na pewno sądzą, te  
kob ie ty  n ie posiadające ligi, nie  
potrzebu ją  rozgryw ać meczów m i­
strzow skich. Wystarczą tow arzy­
skie... lecz ł o tych  n ie słychać.
. Naszym zdaniem, wrocławski 

O ZTS  pow inien zainteresować się 
bardziej sprawą p ingpongu żeń­
skiego, a wtedy nasz okrąg z pe­
wnością zdobędzie należną mu po­
zy c ję  w k ra ju . (B il )

Słowo
M i s t r z o s t w a  n a r c i a r s k i e  h a r c e r z y  w  K a r p a c z u

Najlepsi narciarze -  juniorzy
na igrzyskach w Szklarskiej Porębie

Zim owa stolica Dolnego Śląska 
— Karpacz, przeżywa swe w ielk ie 
dni. N igd y  dotychczas nie zdarzy­
ło się. te j pięknej m iejscowości 
klim atycznej, by w  ciągu jedne-

Kalendarzyk imprez
Godz. 9-ta —  Hala sporto­

wa WKS, ul. Saperska 13 
(Krzyki) —  Finały siatkówki 
męskiej o puchar PZKS i S.

Eliminacje i finały drużyn 
kobiecych.

Godz. 10-ta —  Ośrodek Kult. 
Fiz. Stadion Olimp.

W KS —  Stal Pafawag —  
mecz koszykówki o mistrzo­
stwo kl. A.

Godz. 11-ta —  Świetlica Ga 
zowni ul. Trzebnicka 33.

Budowlani Warszawa —  O- 
gniwo Wrocław. Mecz tenisa 
stołowego o mistrzostwo ligi.

Godz. 12-ta —  Hala Ludo­
wa.

Kolejarz Poznań — Stal Pa­
fawag. Mecz pięściarski o mi­
strzostwo Ii-e j ligi.

go tygodnia je j mieszkańcy i ku­
racjusze b y li świadkami k ilku  o- 
gólnopolskich igrzysk sportów z i­
mowych.

W dniu 1 lutego zjedzie do K ar­
pacza 800 osób m łodzieży harcer­
skiej z całego kraju i rozegrają 
ogólnopolskie m istrzostwa nar­
ciarskie.

W  tym  samym czasie, Szklarska 
Poręba będzie gościć naszych naj 
młodszych narciarzy juniorów . Mi 
strzostwa Polski juniorów  zapo­
w iadają się interesująco ze w zg lę ­
du na start w ielu  czołowych za­
wodników  kadry narodowej.

W  remach igrzysk odbędzie się 
4 lutego- pokazowy konkurs sko­
ków  otwartych w  w ykonariu  czo­
łowych skoczków zakopiańskich. 
Na ten dzień przew idziany jest 
również p rzy jazd  do Szklarskiej 
Poręby sporej liczby gości n ie ty l­
ko z W rocław ia lecz i  z  innych 
miast.

P rzy j edzie również w rocławski 
,,Artos‘* i ,,F.ilm Po lsk i", które 
przygotow u ją szereg występów  
artystycznych i film y  o tematyce
narciarskiej.

SK E LE TO N  W PR O W AD ZO N Y 
DO BOBSLEJOW YCH 

M ISTR ZO STW  PO LS K I
W  dniach od 2 do 4 lutego na 

karpackim  torze bobslejowym  od­
będą się Ogólnopolskie M istrzo­
stwa Bobslejowe. Po  raz p ierw -

Reprezentacja
L Z £ » Ó U J
p r z y g o t o w u j e  się
do mistrzostw

W a r s z a w a .  Zakończone w  
W iśle narciarskie m istrzostwa Lu ­
dowych Zespołów  Sportowych w y 
łon ily 42-osobową ekipę LZS-ów , 
która startować będzie w  Z im o­
wych  Mistrzostwach Polski Z rze ­
szeń Sportowych.

Zawodnicy Ludowych Zespołów  
Sportowych przebyw ają  obecnie 
na obozie tren ingowym  w Wiśle. 
Obóz będzie trwał do 14 lutego br. 
W  grupie 42 narciarzy LZS-ów , 
przygotow ujących  się do Z im o­
wych  M istrzostw Zrzeszeń jest 5 
kobiet.

W  reprezentacji znajdują się m. 
in. H aratyk tbieg), Holeksa Jan 
(bieg), Holeksa Józef (b ieg), Hala­
ma (zjazd i komb. norw.), Nogow- 
czyk (zjazd i komb. norw.), Rasz­
ka (komb. norw.), Fross (komb. 
norw. i skoki), W ieczorek (skoki 
i komb. norw. i alp.), K laczek 
(komb. alp. i skoki), Cichy (bieg), 
Cieślar Paw eł (bieg, kom. norw.), 
W ójcik  Kazim ierz (bieg, komb. 
alp.).

- Z  kobiet: Cięciałówna (b ieg) i 
Raszkówna (bieg).

ZJAZD

szy do m istrzostw wprowadzona 
zostanie konkurencja skeletonu, 
tj. jednoosobowego bobsleja, na 
którym  zawodnik jed zie  w  pozy­
c ji leżącej.

Jazda na skeletonie wym aga 
doskonałego przygotowania gimna 
stycznego.

W  chw ili obecnej, w  Kaipaczu, 
obok zawodników  m iejscowych 
Budowlanych, trenują również 
bobsleiści stołecznej Spójni, O- 
prócz nich, w  nadchodzących m i­
strzostwach wezm ą udział zawod­
n icy dwóch daszych klubów dol­
nośląskich, W łókniarza z K ow ar i 
U nii ze Szklarskiej Poręby.

(B il)

Szeroki 
aktyw sportowy
n a  o b r a d a c h  C R Z Z

W A R S Z A W A . W  dorocznej 
ogólnopolskiej naradzie akty­
wu sportu związkowego, która 
odbędzie się w gmachu CRZZ 
w  Warszawie w  dniach 1 —  2 
lutego, wezmą udział przedsta 
wiciele G K K F , ZSCh, związ­
ków zawodowych i wszystkich 
pionów sportowych.

W  obradach uczestniczyć bę 
dą również przewodniczący i 
sekretarze Rad Głównych Zrze 
szeń Sportowych, przewodni­
czący Rad Okręgowych Zrze­
szeń, referenci kultury fizycz­
nej ORZZ oraz przewodniczą- 

j cy większych klubów spor­
towych i najlepiej pracujących 

I kół sportowych.

Kolejarz Poznań— Stal -  Pafawag
w meczu pięściarskim

Dziś o godz. 12-ej w  ringu 
Hali Ludowej dojdzie do cie­
kawego spotkania bokserskie­
go o mistrzostwo Ii-e j lig i po^ 
między drużyną poznańskiego 
Kolejarza a „dziesiątką“ Stali 
Pafawag.

Pięściarze poznańscy, którzy 
we Wrocławiu stoczą drugi 
swój mecz ligowy, przyjeżdża-* 
ją  w  najlepszym swym skła­
dzie: z Wytykiem, Janaszkiem

Kupczykiem i zeszłorocznym 
wicemistrzem Polski w  wadze 
ciężkiej. .Głady sianiem.

WroĆławianie ' 'również' bar 
dzo solidnie przygotowali swo­
ją drużynę do dzisiejszego spot 
kania.

Najęiekawiej zapowiadają 
się pojedynki: Janaszek-Ku- 
charski, Wytyk-Sztolc, Głady- 
siak-Matuła oraz Talarczyk* 
Krupiński. (B il)

Uczestnicy kursu dla przodowników W. F . L.Z .S .

Dwa zwycięstwa
hokeistów Gwardii

Hokeiści w rocław skiej Gwardii 
rozegrali w  piątek i w  sobotę dwa 
spotkania towarzyskie.

W ysokie zwycięstwa w  obu tych 
spotkaniach — w  piątek npd Sta­
lą - Pa faw ag w  stosunku 12:6 1 w  
sobotę nad W łókniarzem  Legnica 
20:1, kw a lifiku ją  drużynę wrocław  
ską na I-sze m iejsce czołów ki o- 
kręgu.

Gwardziści w  obu spotkaniach 
w ykaza li b. dobrą kondycję, 
szwankuje natomiast jeszcze tro­
chę gra zespołowa.

Zwycięstwa, to w yn ik  zasko­
czenia przeciw ników  szybkością i 
bojowością. Bramki uzyskali: w  
spotkaniu ze Stalą Pafawag- K ige  
i Skrzypnik po 4, Sochal 2, Cau- 
derna i S ierżęga po jedn ej; w  
spotkaniu z W łókniarzem  Legn i-

pomocą UJ I WW <0* * «

UJaMue| m M f i f c
i  m M h# ' .  ' S i Ł — < ir « g

W-257

ca: Skrzy pnik 8, K ig e  4, £20?
wiński i  S ierżęga po 2, M atulą | 
Tęcza po jedn ej oraz Sochal

Obrady
Kongresu FIVA
w Paryżu

Paryż. W  Paryżu  zakończyły, 
się obrady K om is ji Administru* 
cy jnej M iędzynarodow ego Zw lą * 
ku P iłk i S iatkowej (F IV A ). p *  
dział w  obradach w z ię li przede 
staw iciele: ZSRR, Polski, B elg ii, 
Czechosłowacji, Bułgarii, USA^ 
A n g lii i innych państw.

Na wniosek delegata polskiegOi 
— sekretarza G K K F  Szemberga, 
zebrani p rzy ję li rezo lucję skie­
rowaną przeciw ko w ojn ie  1 do- 
magającą się utrwalenia pokoju 
światowego.

Zebrani uchwalili również p rzy 
jąć  do organizacji N iem iecką Re­
publikę Dem okratyczną oraz k il* 
ka innych państw, odrzucono na 
tomiast kandydaturę Japonii.

Ustalono, że m istrzostwa świa-* 
ta w  siatkówce odbędą się w  M o 
skwie w  1952 r., a m istrzostwa 
Europy — w  roku bieżącym  w e  
Francji.

R A D I O
P O N IE D Z IA ŁE K , 29 stycznia 1951.

Program  I.
5.10 Pocz. audycji 5.13 Sygnał 

czasu 5.15 Wiadomości 5 20 K on ­
cert 6.00 Program  6.10 Wszechn. 
Radiowa 6.30 Dziennik 6.45 Polska 
pieśń masowa 6.50 Gimnastyka 
7.00 M uzyka 7.45 Aud. dla w ycho­
wawczyń  przedszkoli ff.OO W iado­
mości porań. 8.05 Muzyka 8.55 Aud. 
szkolna 9.15 Muzyka 9.50 Opowia- 

_ danie;. M .-Laszko.ioao. M«zyka-'W).-5(j 
In form acje 10.55 Aud. szkolna 
11.15 M uzyka 11.50 „G łos mają ko­
b ie ty " 11.57 Sygnał czasu 12.04 
Dziennik 12.15 Muzyka 12.3P Aud. 
da wsi 12.55 „N o  swcjska nutę“  
15.25 Program  15.30 „H alo. m łodzi 
techn icy" 15.55 Przegląd p iasy li­
terackiej 16.00 Dziennik IG.20 K om ­
pozycje, Tygodn ia  J7.05 Wszechn. 
Rad. 17.20 Z  kraju ., j, ze L świata

OGŁOSZENIA DROBNE
WOLNE POSADY

POMOC domowa potrzeb 
na. W arunki dobre. 
Świerczewskiego 40/2. 583

PO TR ZE B N A  od zaraz 
gospodyni do pracujące­
go  małżeństwa. W arunki 
dobre. Zgłoszenia: Biuro 
Ogłoszeń „S łow o ". 588

PO TR ZE B N Y  od zaraz 
czeladnik piekarski — 
wynagrodzen ie dobre. — 
Piekarn ia  W. W itosa 54.

591

PO TR ZE B N A  samodziel­
na pomoc domowa. W a­
runki bardzo dobre. Zgło 
szenia ul. Noakowskiego 
32 (Biskupin). M oże być 
dochodząca. 550

HANDLOWE

SPRZE D AM  tanio samo­
chód „S im ca“ , Podwale 
Świdnickie 25 oficyna 11, 
godz. 12— 16 n iedzielę — 
tygodniu 16—18. 596

K U P IĘ  „Fotop lastikon“ 
w  komplecie, lub poszuku 
ję  specjalisty do w yko ­
nania z gwarancją. O fer­
ty : Łódź, Piotrkow ska 96, 
Czytelnik pod „Janina“ .

K  204

Prenum eru jc ie  „Słowo*

RÓŻNE
TR ZYM IE S IĘ C ZN E  nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 
— skrytka 163. K 1

Z. O. Z przy Państwo­
w ym  Liceum Handlowym 
we W rocławiu, ul. Komu­
ny Parysk iej 36/38 ogłasza 
wpisy na w ieczorowe kur 
sy: 1) Pięciom iesięczny
Kurs Handlowy i 2) P ię ­
ciom iesięczny Kurs P rze­
mysłowy. W ykłady na 
kursach rozpoczynają się 
3 lutego 1951 r. W pisy 
przy jm u je Sekretariat 
szkolny. K  201 Hym n

18.00 „Jak hartowała się stal“  
18.20 M uzyka 18.45 Aud. dla wsi
19.00 Now ela  19.30 M uzyka 20.00
Dziennik 20.30 Ludow e pieśni ra­
dzieckie 20.50 Lekc ja  jęz. roys j- 
skiego 21.05 K oncert sym foniczny 
21.45 Wszechnica 22.02 M uzyka 
22.15 Felieton  22.30 Muzyką' Ź3.00
Ostatnie w iadom . 23.10 Program  
na dzień nast. 23.17 Hymn.

Program  II.

5.10 Pocz. audycji 5.13 Sygnał 
czasu 5.15 W iadomości 5.20 Kon­
cert 6.00 W iadom. poranne 6.0S
Gimnastyka 6.15 K oncert 6.45 P ro ­
gram  6.50 M uzyka i kcrrun. 7.0(1 
Dziennik 7.20 Wszechn. Rad. 7.40 
M uzyka 8.00 Wiadom. poranne 
13.25 Program  13.30 Aud. szkolna 
13.50 Aud. Z N P  14.05 M uzyka 14.30 
Aud. szkolna 14.50 M vzyka 15.50
Aud. P O K  dla chorych 16.05 Mu­
zyka 16.20 Program  i komun. 16.2J 
W iadom. dolnośląskie 16.35 Kon­
cert solistów  17.00 W iadomości 
17.05 O dpow iedzi fa li 49 17.15 Mu­
zyka ludowa 17.45 Aud. dla mło­
dzieży 18.00 T ę  książkę w arto 
przeczytać 18.20 M uzyka operet­
kowa 18.40 Skrzynka słuchacza 1 
koresp. 18.50 Aktualności 19.00 
Wszechn. Rad. 19.20 M uzyka 20.00 
Dziennik 20.30 Ludowe Pieśni ra­
dzieckie 20.50 Lekc ja  Jęz. rosy j­
skiego 21.00 Aud. dla Jugosławii 
21,30 Aud. dla Francji 22.00 „Szy^ 
dło z  worka'* 22.20 K oncert 23.00 
Ostat. w iadom . 23.10 M uzyka 23.55 
Program  na dzień nast. 24.02

Korzystajcie z celowej i taniej rek lamy tramwajowej! !!
INFORMACJI, FA CH O W YC H  PORAD UDZIELA: m w-is

O ^ ^ O S Z @ l 9  S W O  „Czyte ln ik", W ro c ław , ul. O ła w sk a  10, teł. 6 7 -5 9  lub 51-08

E n i n i 5 2 Z3 ,

N o m M
Tłumaczyła Zofia Łapicka 154

—  Cztery dni i piętnaście —  to wielka różnica —  rzekł 
posępnie Iwan. —  Może na nasze szczęście będą na bazie sa­
nie. W  przeciwnym wypadku będziemy musieli czekać, aż 
spłynie lód na rzece. Pow iedz ludziom, żeby wyprzęgli reni­
fe ry  i objuczyli je. W orki ładunkowe mamy ze sobą.

Wszyscy w zięli się do roboty, do nocy jeszcze daleko. Jest 
jeszcze śliczny, ciepły dzionek. Ach, gdyby się nie musiało 
przezwyciężać tych diabelskich przeszkód po drodze do bazy!

Jak pięknie jest w  tajdze! Oto wiewiórka, już rudawa, 
przygląda się ciekawie dziwnemu taborowi. Zupełnie jak 
gdyby wiedziała, że minął okres polowania i je j łysiejące 
futro nie jest nikomu potrzebne. Oto powstawszy z roz­
m iękłej zaspy z lekkim szmerem wyprostowuje się krzak 
cedru na pochyłości góry. Już czas! Modrzewie pokryte je ­
szcze śniegiem budzą się i dyszą delikatnym zapachem żywicy, 
brązowieją zeszłoroczne pędy. Jedynie nagie, zmarznięte gałę­
zie, którymi poprzetykany jest leśny gąszcz, szarzeją martwo. 
T e  się już nie obudzą: uschły na pniu.

Na piąty dzień tej pieszej drogi transport reniferów dotarł 
do wyżyn działu wodnego. Iwan zdjął okulary i  rozejrzał się 
ze zdziwieniem. Śnieg nie błyszczał już tak oślepiająco. Jak 
gdyby niewidzialna chmura zawisła nad tajgą i je j cień okrył 
niewysokie wyżynne modrzewie. Światło, drżące nad ziemią 
jirzygasło. Śnieg nasiąknął w ilgocią i  zbłękitniał. _

Na zboczach brunatniały również krzaki modrzewi, czer­
w ieniły się wierzbowe gaje, a na samym dnie doliny wiła się 
krętą wstęgą nieruchoma jeszcze rzeczka, pokryta niebieskim, 
wabiąco gładkim lodem.

— To jest nasza droga! —  powiedział głośno Nikita wska­
zując kierunek rękawicą. — Dymek widać za zakrętem, tam 
jest Centrala Handlu Futrami. — Nikita również zdjął oku­
lary i wsunął je  do kieszeni. —  Dość napatrzyliśmy się już 
przez ciemne szkła! Teraz zejdziemy w  dół, przemokniemy 
jeszcze raz, a potem odpoczynek, będziemy suszyć onuce. Tak 
mówią poszukiwacze złota. M y onuc nie mamy. Będziemy su­
szyli futrzane pończochy...

*

Suszyli swoje buty już kilka dni. Na bazie znalazły się 
sanie, pozostawione zeszłej wiosny przez przejeżdżających 
Jakutów, można było je  wyremontować. A le  skończył, się 
już zim owy szlak rzeczny: rzeka napęczniała i posiniała. N ie 
było już nadziei, że lód wytrzyma do pierwszego, chociaż 
niekiedy rzeka ruszała nawet siódmego czerwca. W  tym  roku 
spodziewano się wczesnej kry. W  ciągu tego czasu w  tajdze 
zaszły duże znr.sny. Pewnego dnia zaszumiał ciepły wiatr, 
przeleciał górnym biegiem rzeki i zerwał za sobą szum spa­
dających z gór potoków. Śnieg od razu osiadł, rozlały się 
czarne kałuże Pokryły się białymi bryzgami jeszcze wśród 
zasp czerwonawe zarośla wierzbiny; pobielały i od razu za- 
złociły się je j puszyste uszka, wsłuchujące się uważnie w  od­
głosy wiosny. Las ściemniał. Noce stały się jaśniejsze. Pewnej 
jasnej, ciepłej, wietrznej nocy na rzece ruszył lód... Gdy Arża- 
now usłyszał charakterystyczny huk płynącej kry, w łożył no­
we wysokie buty pachnące dziegciem, narzucił na ramiona 
kurtkę i wyszedł z dusznej, ciemnej izby. W iatr uderzył go 
w  twarz oszałamiając wiosennym tchnieniem.

Iwan zmruzył oczy i stał nieruchomo parę chw il wciąga­
jąc w  płuca powietrze, przesycone świeżością rzeki, odtajalej 
ziemi i drzew, które potrząsały wiotkim i gałązkami. Rzeka 
pieniła się przed nim jak piwo. W yrywała się z o d r ę t w i e n i a  
W którym trwała ponad osiem miesięcy, i  ze wściekłością

kruszyła okowy. Na porohach za zakrętem lód spiętrzył się, 
wytworzył zator. Ogromne, niebieskie złomy łamiąc drobniej­
sze kry z łoskotem i trzaskiem popełzły na brzeg. Poziom  
wody podniósł się o trzy metry zalewając pokruszony lód, 
przeciskając się przez osuwające się z szelestem lodowe igły, 
wypływając na zapadające się z szumem kry. Wściekły napór 
wody rozbił lodowy pancerz i  rozpoczął się diabelski m łyn 
w  jasnym zmierzchu polarnej wiosennej nocy.

— Jak- wspaniale! — Rzekł Iwan zachwycając się potęgą 
żywiołu. — Co za moc, jaka siła!

Przypomniało mu się pęknięcie lodu na rzece zimą, gdy 
jechał do Uczachanu. Z armatnim wprost hukiem zerwała 
ścięta mrozem woda grubą warstwę lodul Głazy lodowe pół­
torametrowej grubości popłynęły po rzece z szybkością po­
śpiesznego pociągu, ścięły jak nożem wiązania rybackiego mo­
stu i przybrzeżne drzewa. I długo jeszcze w  głębokiej ciszy 
słychać było delikatny dźwięk lodowych odłamków.

— Całkiem jak pomiędzy mną i  Olgą —  pomyślał z ża­
lem Iwan. —  Gromadziło się niewidocznie —  i  nagle w yJ 
buchło!

90

I  oto wszystko było już poza nimi: niezapomniana wiosna 
w  tajdze, i śnieg: i spław po rzece, i  młodzi swoją świeżością 
duchową leśni ludzie. W  gorący czerwcowy dzień Iwan^ i  N i­
kita podjeżdżali ciężarówką do szerokich tarasów Kam ie- 
nuszki. Po obu stronach drogi leżał rudy kurz kopalniany, 
którego obłoki wzbijały się spod kół samochodu. K rzew y 
przydrożne i trawy poszarzały od pyłu. W  sercu Iwana na­
rastał coraz silniejszy niepokój. Było mu gorąco, przykro 
i tęskno, miał nawet zamiar przesiąść się z kabiny szofera na 
górę, gdzie wysoko, na ładunku pokrytym brezentem, siedział 
N ikita trzymając się mocno przeciągniętych sznurów._ Zmiana 
miejsca nie polepszyłaby jednak nastroju i  Iwan zdając sobia 
z tego sprawę siedział dalej, jak  na szpilkach, olyik szofera.

(C iąg dalszy nastąpi) .  \
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Ofiary ślizgawicy
Wahania temperatury spro­

wadziły na Wrocław goło- 
ledź. Na oślizgłych chodni­
kach, trudno było się poru­
szać. Ilość obrażeń cielesnych 
wskutek upadku jest poważ­
na. Do godz. 15 w  szpitalu na 
Flacu Prostokątnym, który 
pełnił „ostry dyżur" zanoto­
wano szesnaście wypadków 
zwichnięć ręki i nogi, oraz 
złamania kości. Ile podobnych 
wypadków było w innych 
szpitalach —  nie wiemy.

Wielokrotnie dopominaliś­
my się o posypywanie chod­
ników piaskiem lub popiołem, 
ale na próżno. Instytucje po­
wołane do opieki nad chodni­
kami, a więc w  pierwszym 
rzędzie Zarząd Nieruchomo­
ści, zbyt opieszale traktuje 
swe obowiązki. Ponieważ ilość 
ofiar tej opieszałości jest już 
zbyt wielka, należało by za­
stanowić się nad tym, czy nie 
ma środków, aby zapewnie 
mieszkańcom bezpieczne przej 
ście przez ulice podczas śliz­
gawicy.

Sułek

WROCŁAW
Społeczeństwo W rocław ia

z uznaniem wiła decyzję Rzqdu
znoszqcq tymczasowość

w administracji kościelnej
Oświadczenie Rządu RP w sprawie zniesienia tymczasowości 

administracji kościelnej na ziemiach zachodnich przyjęte zo­
stało przez społeczeństwo Wrocławia z wielkim zadowoleniem. 
We wszystkich zakładach pracy odbywają się zebrania, na któ­
rych robotnicy wyrażają swoją solidarność ze słusznym posta­
nowieniem Rządu.
— W  liipcu br% Rząd Polski i 

Rząd Niemieckiej Republiki De 
mokra tycznej zawarły traktat o 
ostatecznym wytyczeniu granicy 
na Odrze i Nysie — zaczął ma-

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
f b Prezyd ium  M R N  w e W rocła-
W iu ogłasza, że członkow ia P re ­
zydium  M RN przy jm u ją  skargi 
i  zażalenia interesantów przy ul. 
Zapolskie j 4, I I  p., pok. N r  214. 

| W  dniu 31 stycznia przy jm ow ać bę 
dzie przewodniczący prezydium  
M R N  ob. Józef Barczyk.

■  Czysty zysk w  kw ocie 202 zł, 
uzyskany z im prezy urządzonej 
przez koło ZM P  przy Powszech­
nej Kasie Oszczędności o fia row a li 
organ izatorzy na dzieci koreań­
skie.

■  W szyscy piloci Aeroklubu 
zb iera ją  się dziś o godz. 10 na lo t­
nisku M ały Gądów.

■  N ie  pełnią już dodatkowych 
niedzielnych  dyżurów  lekarze Za-

Przypom inam y
Dzisiaj o godz. 19 koń­

czymy wydawanie nagród 
laureatom „Plebiscytu G a­
stronomicznego". Kupony 
nie podjęte w  terminie 
zgodnie z naszą zapowie­
dzią stracą ważność.

kładu Leczn ictw a Pracowniczego, 
gdyż nasilenie g ryp y  osłabło. L e ­
karze dyżurują dziś norm alnie w  
ośrodku przy ul. D obrzyńskiej, po 
kój 208. Czynna będzie rów rie ż  
apteka przy ul. M ikołaja.

I  Państwowe Liceum  i Techn i­
kum M łynarskie (ul. Jadw igi 7), 
jeszcze 21 września prosiło pocztę 
o założenie telefonu. M im o obiet­
n icy że sprawa będzie załatw io­
na w  grudniu — dotąd pracowni­
cy Poczty  nie z ja w ili się w  szko­
le.

B „P o k ó j zwycięża**. Tak i ty ­
tuł nosi wystawa fo togra fik i, któ 
re j otw arcie zapow iedziano na go­
dzinę 10 dnia dzisiejszego w  loka­
lu przy ul. Stalingradzk iej 26. W y­
stawę tę zw iedziło  w  W arszawie 
50.000 osób.

B Dzisiejszy kierm asz dla dzie­
ci od lat 7 do 14 ob fitu je  w  w ie le  
atrakcji, jak : loteria, zabawy, w y ­
stępy artystyczne. P rzygryw ać  bę­
dzie orkiestra ORZZ. W stęp 2 zło ­
te. Zabawa odbędzie się w  godzi­
nach 10 — 17 przy ul. Dem bow­
skiego 17 (Sępolno).

B Kasa teatru M łodego W idza 
czynna jest codziennie od godz. 
15 a w  n iedzelę od 10 do 13 i od 
15 do 19.

Uchybienia terminom
p r z e s z k a d z a j q  d z ia ła ln o ś c i  Z O O

' W rocławski Ogród Zoolog iczny 
u legł poważnym zniszczeniom wo 
jennym . Zarząd Zoo z w ielką ener 
gią zabrał się do naprawiania 
szkód, i dziś wrocławska placów­
ka stawiana jest na w zór innym 
ogrodom  zoologicznym  w  Polsce. 
N iestety, do w yrów nania szkód 
jeszcze daleko i murarze nie 
prędko opuszczą teren ogrodu.

Odbudowa paw ilonów  i urzą­
dzeń, prowadzona jest obecnie 
przez M iejsk ie Przedsiębiorstwo 
Budowlane. Jak się dow iadujem y 
przedsiębiorstwo nie dotrzym uje 
term inów  i naraża przez to ogród 
na duże straty. K lasycznym  p rzy ­
kładem  jest Dom Jeleni. Jego bu­
dowa trwa ju ż około roku. M iał 
być gotow y najp ierw  w  listopa­
dzie, później wyznaczono drugi 
term in na 15 stycznia i  tego rów ­
nież nie dotrzym ano. W tych w a­
runkach nie ty lko  ogród nie ma 
gdzie pomieścić zw ierząt, ale rów  
nież nie może sprowadzić japoń­
skiego je len ia  Sikka, k tóry od 
dłuższego czasu czeka na trans­
port i zachodzi obawa, że w  ogó­
le  przepadnie dla W rocławia.

Drugą palącą sprawą jest prze- 
ibudowa domu drapieżców, gdzie

obecnie przebywa lew . Jest to bu­

dynek przestarzały, typ  klatek 
nie odpowiada nowoczesnym w y ­
maganiom i zw ierzęta  źle się w  
nim  czują. N iestety, sprawa ta, 
aczkolw iek  pilną, odw leka się. 
Rów nież gruntownej przebudowie 
u lec musi stary dom małp.

Budynki w rocław skiego Zoo są 
stare, n iektóre mają już 86 lat. Rów  
nież teren ogrodu, kiedyś w ielk i, 
bo obejm u jący obszar 13 ha jest już 
zbyt ciasny, nie odpowiada no­
woczesnym wym aganiom .

Poszerzen ie ogrodu może nastą­
pić ty lko  przez przyłączenie za­
drzew ionego pasa zielen i, biegną­
cego nad Odrą. Na terenach tych 
mieściła się częściowo w ystawa B, 
a m iędzy innym i — paw ilon  ry ­
backi, wsi polskiej i Jeśnictwa. 
Zabezp ieczenie dla Zoo tego te ­
renu jest pilną potrzebą chw ili.

Naw iasem  m ówiąc część ogro­
du, gdzie mieści się Dom Jeleni, 
i  gdzie przebyw a leśny koń, tar­
pan oraz kozy, dopiero w  tym  
roku będzie udostępniona publicz 
ności. W  tym  celu w yrem ontow a­
no ju ż mostki, ale przed w ykoń ­
czeniem  Domu Jelen i n ie będzie 
można tego  terenu udostępnić 
zw iedzającym .

Cale wagony poduszek dla Funduszu Wczasów
Wrocławska przetwórnia puchu

p r a c u je  t a k ż e  n a  e k s p o r t
P rzy  ul. W łodkowica na bra 

in ie jednego z budynków 
,widać nieduży napis: prze­
tw ó rn ia  pierza i puchu.

I  etap tej produkcji —  to 
ćzyszczalnia. Huczą tam elek­

tryczn e maszyny. Następnie 
I surowiec idzie do metalowych 
[kadzi, napełnionych ciepłą wo 
dą z proszkiem. Żelazne „rę- 

;ęe“ obracają je  w  basenach.
Operacja" trwa kilkanaście 

[minut. M imo tak krótkiego 
czasu, pierze po wypraniu jest 
czyste jak śnieg. Teraz trze- 
sba je  wysuszyć. Służą do tego 
elektryczne w irówki, do któ­
rych doprowadza się strumie­
n ie ciepłego powietrza. Susze­
n ie trwa 15 minut. W  war­
sztatach gotowy produkt na- 
jpychany jest do poszewek.

—  Dla kogo produkujecie 
?poduszki? —  pytamy kierow­
nika zakładu.

( —  Naszym stałym odbior­
cą jest Fundusz Wczasów Pra 
| jcowniczych.
( L —  Czy poza poduszkami ro­
b ic ie  coś jeszcze?

W yrabiam y pióra 
eksportowane do

— Tak. 
ozdobne,
Francji.

W  sortowni piór ozdobnych, 
przy długim stole, stoi k ilka­
naście kobiet. To sortowacz- 
ki. Jest ich piętnaście, akurat 
ty le ile gatunków piór —  ob­
jaśnia kierownik. Każda z 
nich zna doskonale swoje „bar 
kaki“ , „żabki“ , czy też „k rzy­
we sztylety“ , które wybiera 
z surowca, rozłożonego na 
stołach.

Przetwórnia pierza i  puchu 
jest instytucją młodą. Mimo 
krótkiego istnienia, wyroby 
je j znane są na całym świe- 
cie. Wysokogatunkowy puch 
eksportowany jest do St. Zjed 
noczonych, Anglii, Norwegii, 
Danii.

W  roku ub. przetwórnia wy 
produkowała 50.000 kg pierza. 
Na rok bieżący planuje 100.000 
kg. Poważną bolączką zakła­
du jest brak kredytów, co u- 
niemożliwia puszczenie w  
ruch większej ilości maszyn.

(bron)

sówkę w  Rafinerii, obywatel 
Pirog. — Minęło tyle miesięcy, 
a Episkopat Polski nie zdążył 
jeszcze usunąć tymczasowości 
w  swojej administracji. Oświad 
ozenie Rządu witamy z najwiek 
szym uznaniem. Ziemie zachod­
nie są nierozerwalnie związane 
z Macierzą.

Po nim zabrał głos ob. Bała:
— Obywatele! Słuszna jest 

postawa naszego Rządu Ludo­
wego. Dlaczego my we Wrocła­
wiu mamy mieć tymczasowych 
proboszczów i tymczasowych

biskupów? Taki stan sprzyja 
wprawdzie interesom Watyka­
nu, ale nie nam, Polakom-kato- 
likom.

Przodownik pracy, ob. Kmie­
cik, xv prostych słowach wyraził 
swoją solidarność z oświadcze­
niem Rządu:

— Watykan chce zahamować 
wspaniały rozwój naszego kra­
ju. My, robotnicy, rozumiemy, 
że tymczasowość administracji 
kościelnej, tolerowana przez 
Episkopat — to pomaganie niec­
nym knowaniom imperialistów 
amerykańskich.

Na zakończenie dyskusji ze­
brani uchwalili rezolucję, soli­
daryzującą się z oświadczeniem 
Rządu RP.

Z niemniej szym zadowole­
niem przyjęli decyzję Rządu 
tramwajarze z zajezdni Nr 2 
przy ul. Słowiańskiej. Po refe­
racie, który wywołał burzę o- 
klasków, pracownicy M ZK  wzię 
li udział w  dyskusji, wyrażając 
swoją radość z powodu lakwi-

dacji stanu tymczasowości w 
administracji kościelnej na zie­
miach zachodnich.

Ob. Purzycki powiedział: — 
Władza ludowa, gwarantując 
wszystkim wolność wyznania — 
nikomu nie przeszkadza w w y­
konywaniu praktyk religijnych. 
Gwarancja ta nie może jednak 
kolidować £ interesem narodu.

Z największą* owacją spotkała 
się wypowiedź ob. Kurowskiego.

— Nie myślcie — powiedział 
ob. Kurowski — żeśmy tu przy­
szli na okres przejściowy. Na 
ziemiach zachodnich byliśmy, 
jesteśmy i zostaniemy. Dlatego 
nie można było pozwolić, żeby 
Watykan podsycał rowizjoni- 
styczne tendencje imperialistów.' 
Rząd ̂  nasz, likwiduj ąc _ tymcza - 
sowość tut. administracji kościel 
nej, postąpił bardzo dobrze.

Zebranie — podobnie jak w 
Rafinerii — zakończono rezo­
lucją, w  której pracownicy 
wyrazili zadowolenie ze słusznej 
decyzji Rządu.

D o m y m e  sq z  g u m y

W ołam y o re fo rm ę!
Pierwszy krok— to opieka prawa i uporządkowanie kartotek

Sprawy mieszkaniowe nie od dzisiaj są jedną z najpoważ­
niejszych bolączek Wrocławia. 350 tysięcy ludzi z trudem 
mieści się w 130.000 izb mieszk alnych, które „nie są z gumy i 
w żaden sposób nie dadzą się rozciągnąć44. Nic więc dziwnego, 
że referat skarg i zażaleń przy Wydziale Gospodarki Lokalowej 
— Prezydium MRN zasypywany jest setkami listów. Nic dziw­
nego, bo prawie każdy wrocławianin ma jakieś kłopoty mie­
szkaniowe.

Niedawno zdarzył się taki 
wypadek: ob. Dorota Reńska o- 
trzymała przydział na drwa po­
koje z kuchnią. Ucieszona po­
zytywnym załatwieniem poda­
nia, z dumą pokazywała mężo­
wi i dzieciom dokument z orze­
czeniem Wydziału Kwaterunko­
wego. Niestety, ob. Reńska ni­
gdy się nie wprowadziła do 
przyznanego jej lokalu. Jakiś 
sprytny „kombinator1* uprzedził 
ją i wprowadził się.

do mieszkania nielegalnie.
Oczywiście władza kwaterun­

kowa wystąpiła do Prokuratury 
z wnioskiem o ukaranie^ ob. X  
za samowolne zajęcie dwóch po­
koi. Odbyła się rozprawa i 
oskarżonego skazano na... zapła­
cenie 450 zł grzywny (!). W y­
chodząc z Sądu „skazany” ro­
ześmiał się w  twarz posiadaczce 
przydziału i nie bez ironii po­
wiedział: chętnie zapłaciłbym
nawet tysiąc złotych za tak pięk 
ne mieszkanie.

Sprawa ob. Reńskiej nie jest 
sporadyczna. Niski wymiar kary 
za podobne występki nie zapo­
biega coraz częstszym wypad­
kom bezprawia. Byłoby wska­
zane, aby właściwe sądy przy 
wymierzaniu sprawiedliwości

kierowały się również koniecz­
nością utrzymania autorytetu 
władz kwaterunkowych i zarzą­
dzały eksmisje z nieprawnie za­
jętych pomieszczeń.

Jak to się dzieje?
Drugim poważnym manka­

mentem polityki mieszkaniowej 
jest brak jakiejkolwiek współ­
pracy między Wydziałem Gospo 
darki Lokalami a Zarządem Nie 
ruchomości Komunalnych. Ad­
ministratorzy ZN K  meldują lu­
dzi, o których Wydział Mieszka 
niowy nic nie wie. W  całym 
aparacie administracyjnym brak 
ogniwa, które ostatecznie spaja­
łoby łańcuch współpracy: na­
leży wydać okólnik, nakazujący 
administratorom pow iad ami ani e 
władz kwaterunkowych o każ­
dorazowym przybyciu nowych 
lokatorów. Ponadto znacznym 
usprawnieniem byłyby wspólne 
narady robocze pracowników 
N ZK  i Oddziału Gospodarki Ko 
munalnej.

Obecne postępowanie można 
określić słowami: „nie wie le­
wica, co czyni pra wica “ .

W  wyniku takiej pracy, W y­
dział Mieszkaniowy posiada 

nieaktualną kartotekę, 
która w  najmniejszym stopniu

Przykład WZPO

Dobrze zorganizowane współzawodnictwo
wymaga ludzi o wielkich kwalifikacjach

Chodząc po labiryncie oddzia I ski —  zastoswano po raz pier-
łu D. Wrocławskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego, przy 
ul. Szewskiej, nie łatwo jest 
odszukać biuro z wywieszką 
„Sekcja współzawodnictwa pra 
cy“ . Po znalezieniu właściwe­
go pokoju spotyka nas niespo­
dzianka:

—  Jakkolwiek mamy u nas 
dokładne wyniki współzawod­
nictwa —  mówi kierownik dzia 
łu, ob. Włoch —  radzę wam, 
żebyście udali się do dyrektora 
finansowego, który jest ..du­
szą" i organizatorem tej akcji.

Dyrektor finansowy i współ­
zawodnictwo? Jakoś nam trud­
no znaleźć związek między ty ­
mi dwoma pojęciami. A  jed­
nak...

—  Prasowacz Andrzejczak 
wykonał 304 proc. normy prze­
kraczając w  ten sposób własne 
zobowiązania, zaś mas-zyniar- 
ka Zofia Dąbrowska —  wyko­
nała 244 proc. normy. —  Te 
cyfry  padają właśnie z ust dyr. 
Pozińskiego. Okazuje się, że 
mimo funkcji administracyj­
nych jest on doskonale zorien­
towany zarówno w  osiągnię­
ciach, polegających na zwięk­
szeniu wydajności pracy, jak 
również w  kompleksowym 
oszczędzaniu.

—  W  polskim przemyśle o- 
dzieżowym metodę Korabielni-

kowej —  objaśnia dyr. Poziń-

wszy we Wrocławiu.
—  I1&" surowca zaoszczędzo­

no u was w ostatnim kwarta­
le? —  pytamy.

—  Współzawodniczący ze­
spół krojowni na oddziale „C “  
zaoszczędził 4,94 m materiału 
krawatowego.

Nietrudno sobie wyobrazić, 
ile z tego kawałka można zro­
bić nowych krawatów. Oddział 
B, oszczędzając nici, może 3 dni 
pracować bez pobierania ich z 
magazynu. Jak widać ze spra­
wozdań wyniki są rzeczywiście 
poważne, toteż na współzawod­
niczących w  W ZPO przypadła 
premia w  kwocie 30.000 zł.

—  Jeszcze jedno pytanie: 
dlaczego właśnie dyrektor f i ­
nansowo - administracyjny jest 
tak doskonale zorientowany w 
sprawach nie związanych z je ­
go pracą?

—  Bo do mnie należało „po­
stawienie" współzawodnictwa 
w  naszych zakładach. Choć od 
miesiąca pełnię już inne obo­
wiązki, nie mogę rzucać robo­
ty  w  połowie.

Człowiek, który prócz swych 
normalnych zajęć potrafi jesz­
cze znaleźć czas na dokończe­
nie rozpoczętych prac z zupeł­
nie innej dziedziny —  to wzór 
obywatela i pracownika.

(W y ).

nie odzwierciedla faktycznego 
stanu rzeczy. Nie przyszła z po­
mocą również ankieta, której 
wyniki są słabe. Żaden czynnik 
inspekcyjny nie sprawdzał praw 
dziwości podanych w  niej cyfr, 
nikt nie czuwał nad całokształ­
tem akcji. Poważną winę pono­
si tu ORZZ, która zobowiązała 
się dostarczyć 200 lustratorów 
społecznych i z zadania tego nie 
wywiązała się.

O błędach organizacyjnych w 
pracy instytucji zainteresowa­
nych sprawami kwaterunkowy­
mi można by pisać całe tomy. 
Musimy jednak wspomnieć

o mieszkaniach zajętych 
na biura.

Znaczna część urzędów we 
Wrocławiu zajmuje budynki 
przeznaczone pierwotnie d'la ce­
lów mieszkalnych. Typowym 
przykładem jest Centrala Mię­
sna przy ul. Krasińskiego, ZNP 
przy ul. Nauczycielskiej 6 i 8, 
gdzie biura blokują dwa domy 
po 12 mieszkań każde — i wiele 
innych. A  już najbardziej cha­
rakterystyczne jest żądanie 
ZNK, które w mieszkalnym bu­
dynku przy ul. Traugutta pra­
gnie umieścić część swoich biur. 
Wszystkie te instytucje poszły 
po n aj mniejszej Linii oporu, uni - 
kając inwestycji na cele biuro­
we.

Tyliko dokładne zanalizowanie 
pracy władz mieszkaniowych i 
władz zarządzających nierucho­
mościami oraz przeprowadzenie 
zasadniczej reformy organizacyi 
nej w ich współpracy może przy 
nieść częściowe rozwiązanie 
problemu, na które wielu mie­
szkańców Wrocławia czeka już 
od paru lat. (ster)
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T e a t r y
PA Ń S TW . O PE R A  — godz. 19 - *  

„Z ło ty  koguaLk“ .
P O L S K I — godz. 19 — „T y s lą *

w alecznych ".
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „S lU* 

by panieńskie'*.
M ŁODEGO W ID Z A  — godz. 12 

„Ostatnia w o la " (przedstawieni^ 
zamkn.); godz. 19.15 — „W od ew il 
warszawski**. j

Wystawy
Z P A P . ul. Stalingradzka 26 

„A rch itektu ra w nętrz I sztuka!
dekoracyjna".
M UZEUM  Ś LĄ S K IE  — „C eram ik * 

artystyczna".
2YD . TOW . K U L T U R Y  — „K siąż­

ka radziecka, polska i żyd ow i 
ska“ . i

Repertuar kin
Ś LĄ S K  — „D ziew czę ze S łowacji'* 

(czesk.), godz. 12, 14, 16, 18 i 20.
S C A L A  — „Panna bez posagu'* 

(radz.), godz. 12, 14, 16, 18 i  20.
PR Z O D O W N IK  — „Sum ienie'* 

(czesk.), godz. 11, 14, 16, 18 i  20.
W A R S Z A W A  — „U padek Berlina'* 

(radz.), ser. II ,  godz. 11, 14, 16, 
18 i 20.

PO KÓ J — „K on fron tac ja " (radz.), 
godz. 11.30, 15.45, 18 i 20 15.

P O L O N IA  — „G dzieś w  Europie" 
(węg.), godz. 14, 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „D żu lbars" (radz.), 
godz. 10.30, 13, 15 i 17. Program  
aktualności — godz. 19, 20 i 21.

T Ę C ZA  — „Spotkanie nad Labą " 
(radz.), godz. 12, 13.45, 15.45, 13 
i  20.15.

F A M A  — „L ich w iarz Gobseck'* 
(radz.) godz. 15.30, 17.45 i 20.

R O B O TN IK  — „M iasto m łodzie­
ż y "  (radz.), godz. 13, 15, 17 i  19.

F O T O PLA ST IK O N  — „W ersa l" 
otw arty  od godz. 9 do 21.

OGRÓD ZO O LO G ICZNY — otwar-* 
ty  od godz. 9 do 19.

Nocne dyżury aptek
Pod  .Chrobrym " — ul. W incente­

go 41,
„  „M u rzynem " — pl. Solny 3, 
„  „A n io łem " — ul. Szczytnacka 
28,

OO. B on ifratrów  — ul. Traugutta 
57.

OSTRE D YŻ U R Y  PO G O TO W IA :
Szpital K lin iczny N r  5 (oddz. 
chir. i  wewn.), Szpital W oje­
w ódzk i (oddz. dzlec.).

N a j le p s i  k e ln e r z y
Wrocławia

Antoni Ptoska

A n ton i Ploska niedawno świę­
c ił jubileusz 25-letniej pracy w 
zawodzie kelnerskim . Obecnie jest 
zatrudn iony w Gospodzie nr 3 
przy u l. Ruskiej. Stali bywalcy 
tego lokalu znają go dobrze, a 
pracą jego ocen ili w Konkursie. 
,,Słow a". W ielka ilość głosów  
otrzym anych przez ob. Ploskę wy 
stawia m u najlepsze śioiadectwo.

Chcielibyśm y, aby było w iącej 
takich  pracow nikóio w zakładach 
masowego żywienia.

W-7

Koncert muzyki Bacha
Dziś o godz. 18-tej w Auli 

Politechniki przy Wybrzeżu 
Wyspiańskiego odbędzie się 
wielki koncert bachowski, 
udziałem najwybitniejszych 
artystów wrocławskich. Pro 
gram jest bardzo interesujący, 
gdyż przewiduje utwory or­
ganowe, wokalne, wiolenczclo- 
we, skrzypcowe, fortepianowe 
i duety instrumentalno - wo­
kalne. Udział biorą: prof. K a­
zimierz Wiłkomirski, prof. Bu­
dziński. Zygmunt Koiasiński, 
mgr. Kazimierz Halpon, An- 
oni Wolak, Halina Halska 
Piotr Łoboz.

Czy spółdzielnia im. Olgina
u t r z y m a  p r o d u k c ję  s z n u r o w a d e ł?

Pracownicy spółdzielni pra­
cy „01gina“ zawsze przysto­
sowują wytwórczość do po­
trzeb rynku. Ostatnio wyka­
zali się godną pochwały in i­
cjatywę wszczynając od listo­
pada ub. roku produkcję 
sznurowadeł.

Produkcję tę, niestety, chcą 
przerwać w  najbliższych 
dniach z powodu braku bla­
szek na końcówki.

,,O lgina" może wyrabiać kil 
ka tysięcy sznurowadeł dzien­
nie i  przyczynić się do zaspo­
kojenia potrzeb rynku w ro­
cławskiego.

Brakiem blaszek —  kierow­
nictwo Olginy nie powinno się 
zniechęcać, bo można usztyw­
nić końce przez gumowanie 
i mamy nadzieję, że ruchliwa 
spółdzielnia pokona trudnoś­
ci w  tej dziedzinie. (H K )
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